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O filmie

Zdradzony przez Necromongerów i pozostawiony na odległej, spalonej słońcem i niebezpiecznej planecie, budzący grozę wojownik i zbiegły więzień Riddick walczy z drapieżnymi bestiami o przetrwanie. Pragnąc wydostać się z pułapki, wzywa ścigających go łowców nagród. Musi teraz stawić czoło podwójnemu zagrożeniu, by powrócić na swą rodzimą planetę Furię i ocalić ją od zagłady. 

Bohaterski antybohater 

W 2000 roku stosunkowo tanie widowisko science-fiction z wyrazistymi elementami kina akcji zatytułowane „Pitch Black”, w reżyserii Davida Twohy'ego, pomimo raczej chłodnego przyjęcia przez część krytyki, zarzucającej filmowi rutynowe rozwiązania i przewidywalność rozwoju akcji, z czasem zdobyło rzeszę zaprzysięgłych fanów i osiągnęło zaskakująco dobre wyniki finansowe. Była to opowieść o cynicznym więźniu, który po katastrofie statku kosmicznego na odległej, pogrążonej w ciemnościach planecie, staje się jedyną nadzieją dla ocalałych pasażerów, wydanych na pastwę krwiożerczych potworów czających się w mroku. Pisano o prawdziwym „sleeperze”, czyli „uśpionym przeboju”, powoli, acz skutecznie zdobywającym wierną publiczność. Główną rolę zagrał charyzmatyczny Vin Diesel, pamiętny Dominic Toretto z „Szybkich i wściekłych”. 

– Wysłano bohaterów tysiące mil świetlnych od Ziemi tylko po to, by na odległej, opustoszałej planecie przećwiczyć wysłużone konwencje (...) Większość pomysłów zaczerpnięto wprost z filmów o piratach i westernów – nie krył rozczarowania słynny krytyk Roger Ebert, recenzując film na łamach „Chicago Sun Times”. Inni byli jednak bardziej wyrozumiali i przenikliwi: – Riddick wygląda na połączenie Hannibala Lectera, Harry'ego Houdiniego i Hulka Hogana. Występuje w kostiumie jak ze spełnionego snu fetyszysty. Ale mimo wszystko Dieselowi udało się obdarzyć swego bohatera humorem, inteligencją, a nawet swoistym wdziękiem. To udana wariacja na temat czegoś znanego – pomyślcie o Tellym Savalasie, który mógłby wystąpić jako hip-hopowy zbir. Zrozumiecie koncept, z którego siłę czerpie ten film – pisał Stephen Holden w „New York Timesie”. I to on miał rację! Konsekwentnie poprowadzona, acz niezbyt skomplikowana akcja, z umiejętnie budowanym klimatem zagrożenia, a także charyzma głównego bohatera, mistrza walki wręcz, snajpera i świetnego pilota oraz odtwarzającego go gwiazdora, stały się źródłem sukcesu.

Film kosztował 23 miliony dolarów, przyniósł zaś 53 miliony wpływów z dystrybucji na całym świecie. Oryginalny scenariusz pod tytułem „Nightfall” napisali Ken i Jim Wheat, specjaliści od widowisk grozy (pracowali m.in. przy telewizyjnych „Ptakach II”,  1994 czy „Musze II”, 1989). Tekst wzbudził zainteresowanie w firmie produkcyjnej Interscope, ale producenci uważali, że ma znaczące wady i pozostawia uczucie niedosytu. Wprowadzenie poprawek zaproponowali Davidowi Twohy'emu, cenionemu już wówczas scenarzyście. Obiecali, że jeśli jego praca się spodoba, zlecą mu wyreżyserowanie filmu. To właśnie Twohy powołał do życia postać Riddicka, która nie istniała w wyjściowym tekście (była tam groźna kobieta, Tara Krieg). Interscope chciała dostać kosmiczny horror, ale Twohy – jak wspominał – przekonał zleceniodawców, by złamać sztywne reguły: – Dostaniecie wystarczająco wiele elementów grozy, by reklamować film jako horror. Ale zamierzam zrobić coś, co nie przypomina gatunkowych klisz. Trójka głównych bohaterów początkowo wydaje się schematyczna: twardy obrońca prawa, pozbawiony uczuć zabójca oraz kobieta – niewinny kapitan statku kosmicznego. Wskutek opisywanych wydarzeń każde z nich zmienia się, ewoluuje. I ma swe sekrety, które stopniowo wychodzą na jaw. Mamy więc do czynienia z dramatem w kostiumie horroru.  

Kontynuacja tego dość niespodziewanego przeboju, „Kroniki Riddicka” (2004, w obsadzie m.in. Judi Dench, Thandie Newton, Colm Feore), była wprawdzie o wiele bardziej widowiskowa, ale zaprzysięgli wielbiciele nie wydawali się przekonani. Tym razem Riddick, zbieg obdarzony zdolnością widzenia w ciemności, dostaje się w sam środek galaktycznej wojny, w której główne siły należą do groźnego Lorda Marshalla – lidera tajemniczej sekty Necromongerów. Z pomocą głównemu bohaterowi przychodzi Ambasador Aereon, pomagając mu zarazem rozwikłać tajemnicę jego pochodzenia. 

Budżet wyniósł około 120 milionów, w kinach film zarobił jedynie 115 milionów, ale za to doskonale się sprzedawał na DVD. – Jest to opowieść o zmaganiach faszystowskiego rozbitka z faszystowską rasą panów – pisał ciągle nieprzekonany Ebert. – To przede wszystkim ćwiczenie z generowanych komputerowo efektów i scenerii. Bohaterowie tego rodzaju filmów akcji działają w sztucznym otoczeniu przypominającym plansze z najbardziej mrocznych komiksów o superbohaterach. 

A jednak kult postaci Riddicka narastał. Powstał film animowany „The Chronicles of Riddick: Dark Fury” (DVD: „Kroniki Riddicka: Mroczna furia”, 2004, reż. Peter Cheung), 35-minutowa produkcja przeznaczona na rynek DVD, opowiadająca o wydarzeniach, które nastąpiły po „Pitch Black”. Popularnością cieszyły się dwie gry komputerowe – „The Chronicles of Riddick: Escape from Butcher Bay” (wyd. polskie: „Kroniki Riddicka: Ucieczka z Butcher Bay”, 2004) oraz „Chronicles of Riddick: Assault on Dark Athena” (2009). Postać Riddicka pojawiła się także gościnnie w innych znanych grach komputerowych: „Fallout Tactics” oraz „Deathrow”. Zrealizowano film telewizyjny „Into Pitch Black” (2000, reż. M. David Melvin, 60 min.), będący niejako prologiem „Pitch Black”. Wreszcie pierwszy film o Riddicku przekształcono w powieść, pojawił się też komiks.  

Czymś, co spędzało i spędza sen z oczu wielbicielom Riddicka są liczne niekonsekwencje fabularne i pewna widoczna niefrasobliwość twórców w konstruowaniu świata Riddicka i jego mitologii.  Wszystkie  części opowieści o facecie w wielkich goglach trudno w miarę logicznie powiązać. Wydaje się to jednak całkiem świadomym zamiarem. Riddick powinien być kimś niedookreślonym i tajemniczym, by zachować swą magię. Jego sekrety będą być może w przyszłości powoli odkrywane. Widzowie mogą w nim widzieć amoralnego zbira, ale i kogoś, w kim tli się płomyk dobra. Istotę aspołeczną, ale może też i dzikusa z przymusu. – Od razu, gdy przeczytałem scenariusz, byłem pewien, że to doskonale skonstruowana postać – prawdziwy antybohater – wspominał Diesel.  –  Jestem przekonany, że widzowie utożsamili się z nim, ponieważ znajdował się w niezwykle ciężkim położeniu. Wydaje się, że Riddick został osądzony, a jego los przesądzony, a jednak udaje mu się odwrócić kartę. Właśnie to skłaniało publiczność do identyfikacji. 

Własnymi siłami, bez ograniczeń

Pogłoski o realizacji trzeciego filmu o Riddicku słychać było już od 2006 roku. Twohy ukończył scenariusz w 2008 r. Prace nad trzecią częścią trylogii ruszyły na dobre trzy lata później. Film kosztował  38 milionów dolarów. Twohy i Diesel deklarowali, że nowa opowieść o Riddicku będzie zbliżona klimatem i stylem wizualnym do „Pitch Black”. Pamiętając o stosunkowo chłodnym przyjęciu poprzedniego filmu, Twohy początkowo pragnął nakręcić trzecią część trylogii całkowicie niezależnie, bez nacisku wielkich wytwórni, a nawet zrezygnować z dystrybucji przez potężny (ale i wymagający) Universal. Ostatecznie jednak twórcy filmu zdecydowali się na współpracę z tym gigantem, ale głównie na polu rozpowszechniania. Universal odstąpił prawa do postaci Riddicka jednej z producenckich firm Diesela – One Race. – Universal ocalił nas, gdy w ostatniej chwili wziął do dystrybucji „Pitch Black”, bo nasza poprzednia wytwórnia, Polygram, właśnie padała. Za to byliśmy zawsze bardzo wdzięczni – wspominał Diesel. – Ale niezależność na etapie produkcji jest bardzo ważna. Udało się nakręcić ten film może przede wszystkim dlatego, że wywalczyłem małą rólkę w „Szybkich i wściekłych: Tokyo Drift”. To pomogło reaktywować tamtą serię, sprawić, by wróciła na właściwe tory. Szczerze mówiąc, w pewnym momencie ten cykl stał się kupą zużytego złomu, z którym nikt nie wiedział, co zrobić, łącznie ze studiem. „Tokyo Drift” zmienił wszystko. Wiele razy błagałem studio, by pozwoliło nam nakręcić trzeci film o Riddicku tak jak chcemy. Zawsze słyszałem: nie, ta postać należy do nas. Dopiero po tamtym sukcesie się zgodzili. Długa kampania była wygrana. 

– Wiem, że mnóstwo ludzi kocha postać Riddicka. Ciągle pytali mnie na Facebooku (Diesel ma tam ponad 46 milionów fanów): co z Riddickiem? I sugerowali: musisz zrobić kolejny film – opowiadał aktor. –  Nie chcieliśmy ich rozczarować i właśnie dlatego tyle czasu to trwało. Wraz z Davidem pragnęliśmy być precyzyjni i nie zawieść wiernych wielbicieli. Zdaję sobie sprawę, że bardzo wiele mówiłem o nowym filmie o Riddicku, bo ciągle mnie o to pytano. W końcu się udało i po 9 latach zmagań miałem dziwne, surrealistyczne uczucie, grając w tym filmie. Aktor i reżyser spędzili wspólnie wiele długich godzin na dyskusjach o rozbudowaniu świata Riddicka. Nie bez kozery sami o sobie mówią „fan boys”.

– Chcieliśmy, żeby nowy film można było oglądać wielokrotnie i znajdować w nim ciągle coś nowego – deklarował gwiazdor. Twohy zaś stwierdził: – Nakręciłem kilka innych filmów, ale mnie też najczęściej pytano właśnie o Riddicka.  Chcieliśmy być dobrze przygotowani, by kręcić pewnie i szybko. Tak też się stało. Zdjęcia (planowane początkowo m.in. na Białej Pustyni w zachodnim Egipcie) rozpoczęto w styczniu 2012 roku, zakończono zaś w marcu. Niemal w całości zrealizowano je w Montrealu, w ciągu 49 dni. Dla porównania – „Pitch Black” sfilmowano w 60 dni, „Kroniki...” w 85. Wykorzystano cztery hale zdjęciowe (to w nich kręcono „300”), wybudowano 15 dekoracji. Twohy stworzył precyzyjne storyboardy.  W zbliżeniach potworów użyto lalek, resztę wygenerowano w komputerze. – Takie są dziś twarde produkcyjne realia, zwłaszcza jeśli chce się zachować twórczą swobodę – komentował reżyser. – Byłem przekonany, że wrócimy do świata Riddicka, nie byłem tylko pewny, kiedy się to stanie. Gdy machina ruszyła, był moment, że nasz kanadyjski producent przestał przelewać pieniądze. Dosłownie zamknął nam drzwi przed nosem. Ale cóż, mieliśmy dobrych prawników – i pieniądze znowu zaczęły płynąć. Były i inne dość poważne kryzysy i przegrupowania. Tak to już jest, gdy postanawiasz pracować bez parasola wielkiej wytwórni. 

Twohy pragnął zadowolić starych fanów i zdobyć nowych, a jednocześnie  zrezygnować z nadmiernego łagodzenia obrazów ekranowej przemocy i polerowania ostrego języka. W przeciwieństwie do „Kronik...”, „Riddick” dostał kategorię rozpowszechniania R, nie zaś „familijną” PG-13. – Gdy pracujesz dla wielkiego studia i masz do dyspozycji 100 milionów dolarów, bardzo wielu ludzi bezustannie się wymądrza i wywiera presję. Chodzi o jak największą publiczność, każdy musi więc wtrącić swoje pięć groszy, żeby jakoś zaistnieć. Ten film ma tłumaczyć się sam, choć funkcjonuje także jako część cyklu. Naszym głównym założeniem było nie objaśniać zbyt wiele. To zresztą błąd popełniany w wielu filmach. A najważniejsze to wizualny wyraz historii, którą się opowiada. Oraz jej dynamika. Chciałem stworzyć widowisko, które sam bardzo pragnąłbym obejrzeć – wyznał reżyser. Diesel dodawał: – Wychowałem się na filmach kategorii R. Mając trzynaście lat, oglądałem „Obcego”, który dostał taką kategorię. Dziś ona umiera, wszyscy za wszelką cenę walczą o młodą publiczność. W przypadku „Kronik Riddicka”, mówiąc wprost, staliśmy się ofiarami drogi wyznaczonej przez studio. Nie chcieliśmy powtórzyć tego błędu. Brak cenzury to wolność – przyjemnie być nie do wybaczenia mrocznym. 

Twohy nie ukrywał, że jeśli film odniesie sukces, będzie w nim potencjał na „format o długim życiu”. – Razem z Vinem doszliśmy do wniosku, że widzimy materiał na dwa kolejne filmy, a potem... zobaczymy. To zresztą Diesel optował za niezależnością, twierdząc, że tylko wtedy jego bohater zachowa swój niepowtarzalny charakter. – Sam należę do pokolenia zapalonych graczy – tłumaczył aktor. – Gry to wielka szansa na rozbudowanie świata, jego mitologii. To już robiliśmy i bardzo chcę robić to dalej – mówił. 

Czy Riddick się zmienił? Reżyser był zdania, że każdy widz powinien odpowiedzieć sobie na to pytanie sam. – Z punktu widzenia twórcy to zawsze trudna kwestia. Na ile możesz przekształcić podstawową postać, która pojawia się w cyklu, by nie straciła swej tożsamości i niepowtarzalnego charakteru? Jeśli chodzi o Riddicka, to zdaje się, że coraz bardziej zaczyna identyfikować się z planetą, z której pochodzi – czuje  się coraz bardziej Furianinem. Tyle mogę zdradzić. Rzeczywiście, w tej części opowieści okazuje się, że Riddick pochodzi z planety Furya, której mieszkańcy zostali poddani eksterminacji przez fanatyczną sektę religijną Necromongerów. W następnej planowanej części bohater miałby poczynić kolejne odkrycia na temat swej tożsamości. Bo właśnie wkroczył na drogę dociekania, kim właściwie jest. Diesel opowiadał: – Riddick to moim zdaniem kwintesencja postaci antybohatera. Wcielenie się w niego miało dla mnie swoisty walor terapeutyczny. Wiem, że to zabrzmi trochę dziwnie, ale sporo się dzięki tej pracy dowiedziałem o sobie, stała się ona częścią zmagań z moją własną tożsamością. Kiedyś David Twohy zapytał mnie, co to znaczy być Furianinem. I moje odpowiedzi różniły się diametralnie, w zależności od dnia, w którym odpowiadałem. A może być Furianinem to po prostu nie wiedzieć, skąd się przychodzi? Tak czy inaczej, choć Riddick skopie sporo tyłków w tym filmie, starałem się oddać subtelności i niuanse jego postępowania. Diesel za niezwykle ważną uznał pierwszą część filmu, gdy Riddick desperacko walczy o przetrwanie we wrogim środowisku. Jego zdaniem świadczy ona o mitycznym charakterze postaci. Tej partii filmu towarzyszy oszczędny monolog wewnętrzny. – Pragnęliśmy pokazać zmianę dokonującą się w Riddicku bez użycia dialogu – wyjawiał gwiazdor. 

Twarze inne od wszystkich 

Twohy wielką wagę przywiązywał do obsady. – Zawsze szukam aktorów o niepowtarzalnym wizerunku i wyrazie. Spójrzcie na Dave'a Bautistę – tak nie wygląda nikt na świecie. Z kolei Matt Nable, który gra Bossa Johnsa, ma na twarzy wypisany ból – a tego nam było trzeba. Jordi Mollà – to wybitny hiszpański aktor, bardzo wszechstronny. No i jest jeszcze Karl Urban, którego postać powraca w nowym filmie. Diesel dodawał: – Tym razem mogliśmy zatrudnić każdego, kto najlepiej się nadawał do danej roli, nie przejmując się jego pozycją kasową. I tak uczyniliśmy. 

Bautista jest kulturystą, mistrzem sztuk walki i byłym wrestlerem. Od 2006 roku występuje w tanich filmach realizowanych z myślą o rynku wideo. Zagrał epizod u Wernera Herzoga („My Son, My Son, What Have You Done?”, 2009) i w filmie akcji „Wrong Side of Town” (2010), a także główną rolę w „House of the Rising Sun” (2011). Pojawił się w „The Scorpion King 3: Battle for Redemption” (2011) oraz w „The Man with the Iron Fists” (2012) u boku Russella Crowe'a i Lucy Liu. Obecnie mocno awansował – występuje w wysokobudżetowej produkcji, ekranizacji komiksu Marvela „Guardians of the Galaxy” Jamesa Gunna, z Chrisem Prattem, Benicio del Toro i Glenn Close. 

Ważną rolę, bardzo wymagającą fizycznie, zagrała blondynka o posągowej urodzie Katee Sackhoff, znana z seriali „Battlestar Galactica”, „24 godziny” oraz „Longmire”. – Musiałam zdrowo poćwiczyć na siłowni – mówiła. – Dahl to najbardziej kobieca i dojrzała postać spośród tych, które dotąd grałam. I najbardziej niebezpieczna. Dahl to snajperka, musiałam więc sprawić, by widzowie uwierzyli, że ciężka i precyzyjna zarazem broń, jakiej używa, jest niemal z nią zrośnięta. Nie miałam trudności z tym, że pracowałam w czysto męskim otoczeniu. W dzieciństwie mój brat traktował mnie jak chłopaka, więc byłam przyzwyczajona. 

Aktorka ma duży dystans do swej pracy: – Kręcąc „Riddicka”, w ogóle nie myślałam, że mam za duży tyłek. Przecież Dave Bautista jest ode mnie o wiele, wiele większy, w każdej partii ciała. 

Sackhoff nie ukrywała, że ma świadomość, dlaczego dostała tę rolę: – Myślę, że Vin i Dave chcieli przyciągnąć fanów sf, a wiedzieli, że mam ich wielu. Co zabawne, zanim mnie zatrudnili, nie oglądali „Battlestar Galactica”, chyba uczynili to później. Ale musiałam przejść przez casting. Twohy mówił: – Od początku wydawała się nam idealna. Była pierwsza na castingu, potem przesłuchaliśmy chyba ze sto aktorek. I potwierdziło się – Katee była najlepsza. Aktorka przyznała szczerze, że nie do końca utożsamia się z granymi przez siebie postaciami: – Myślę, że jestem o wiele bardziej dziewczęca niż one, zwłaszcza Dahl. I choć to zabrzmi źle, wyznam, że nie traktuję tej pracy z jakąś wielką powagą. W scenach, gdy strzelam, ciągle kołacze mi się myśl: o rany, naprawdę walę z tej potężnej broni, ale ubaw! Myślę, że ten film może trafić do kobiecej publiczności z dwóch względów: po pierwsze, jest tu silna bohaterka, z którą można się identyfikować. A ostatnio kino akcji stało się znów bardziej zdominowane przez mężczyzn. Z drugiej strony, mamy tu trochę dziwnie ubranych, za to świetnie zbudowanych facetów, co wielu dziewczynom pewnie będzie odpowiadać. Musiałam porządnie przybrać na wadze – nie mogłam wyglądać jak chucherko przy tych potężnych gościach. Nie było łatwo, bo jestem wegetarianką.

Mollá natomiast stwierdził: – Ten film to marzenie aktora. Opiera się na grze zespołowej – w żadnej ze scen nie byłem sam. Tu nie chodzi tylko o akcję. Każda z postaci ma złożone motywy postępowania. Diesel był bardzo zadowolony z udziału słynnego Hiszpana: – Wniósł bardzo wiele do postaci Santany. Możemy zrozumieć motywy jego okrucieństwa. I zapewniam, że także dzięki jego grze Santana pozostaje w pamięci na bardzo długo. 

Z kolei postać Bossa Johnsa kryje pewien sekret, który z czasem się ujawnia. Matta Nable'a, odtwórcę tej roli, reżyser zobaczył w australijskim serialu i już wiedział: to jest właściwy aktor. – Ma granitową twarz, a w oczach ból – mówił  Twohy. – Jest w nim charyzma, która przypomina Charlesa Bronsona. 

Bokeem Woodbine („Pamięć absolutna”, „Twierdza”, „Ray”) zagrał postać mechanika Mossa z ekipy łowców nagród Bossa Johnsa. Aktor jest fanem cyklu, a Diesel od lat pragnął z nim pracować. – Losy tej postaci dobrze ilustrują styl naszej pracy – mówił Twohy. – Początkowo Riddick miał Mossa pozbawić życia. Ale Vin przypomniał mi, że nasz bohater zabija z jednego powodu: jest ścigany. W danym momencie Moss nie stanowi dla niego zagrożenia, więc darowuje mu życie. Do roli Lockspura, tropiciela z zespołu Bossa Johnsa, zatrudniono Raoula Trujillo, pamiętnego z „Apocalypto” i „Kowbojów i kosmitów”. Karl Urban powrócił zaś jako Vaako: – Intrygujące jest, jak zmieniała się ta postać – mówił. – Vaako jest mniej impulsywny niż w poprzedniej części. Tym razem stara się na chłodno kalkulować, jak dopaść Riddicka. Ceniona wokalistka R&B Keri Lynn Hilson była przymierzana do roli Dahl. Nie dostała jej, ale zrobiła tak duże wrażenie, iż specjalnie dla niej dopisano rolę kobiety więzionej przez Santanę. 

– Z zasady pozwalam, by aktorzy współtworzyli swe postaci, wymyślali ich przeszłość. To wyzwala wyobraźnię. Wysłuchuję tych propozycji, czasem wprowadzam zmiany – opowiadał o swej metodzie pracy Twohy. 

Najważniejsze to przetrwać

Twohy zapowiedział ukazanie się na rynku kolejnej gry komputerowej o Riddicku. Wyda ją firma Tigon należąca do Diesela, a jej akcja ma się toczyć wokół najemników. Twohy jest konsultantem, z którym twórcy gry pozostają w stałym kontakcie. Jeśli chodzi o real, Diesel podkreślał, że w scenach walk starano się unikać zbyt łatwej efektowności: – Nie oszczędzam się. Choreografia walki musi być wiarygodna poprzez swą logikę, pewną integralność. Jeśli chodzi o styl opowiadania, to jest on świadomie epizodyczny. Moim zdaniem dzisiejsza publiczność przywykła do tego. Hollywood często w sposób infantylny prowadzi widzów za rączkę, w istocie ich lekceważąc. Tymczasem od czasów „Chłopców z ferajny”, a potem „Rodziny Soprano”, wielu widzów nie oczekuje dokładnych wyjaśnień. Widownia kinowa od dość dawna wie, jak przyjąć i zrozumieć taką fragmentaryczną strukturę opowiadania, jakiej i my użyliśmy. 

Współpraca pomiędzy Dieselem jako gwiazdorem i producentem a Twohym przebiegała harmonijnie. – Jeśli z kimś odbywasz trudną podróż przez dziewięć lat, musisz być go pewny. Wiele dyskutowaliśmy, ale zawsze byłem przekonany, że dążymy do tego samego celu. Ten cel to „zdmuchnąć” publiczność, zdobyć ją. Do tego trzeba reżysera, który jest niepokorny wobec wymogów wielkich studiów i jednocześnie nie ma rozdętego ego. A taki jest David – komplementował współpracownika Diesel. 

Film zawiera około 900 ujęć z efektami specjalnymi; zastosowano nowoczesne kamery cyfrowe. Za kamerą stanął ponownie David Eggby, z którym Twohy pracował przy „Pitch Black”. Twohy, znawca astronomii, wymyślił planetę, która powinna się znajdować w zasięgu ciała niebieskiego zbliżonego do olbrzymiego Jupitera. Eggby zadbał o ekspresyjne oświetlenie dekoracji, posługując się między innymi specjalnie skonstruowanymi złotymi planszami odbijającymi światło. 

Scenograf Joseph C. Nemec odegrał wielką rolę w kształtowaniu wizualnej strony filmu: – Jesteśmy na planecie spalonej przez słońce. Niemal nie używałem niebieskiego, nawet szarości były w „gorącym” odcieniu – mówił. – Z reżyserem i Davidem Simonettą odpowiedzialnym za kostiumy spędziliśmy sporo czasu nad tym, by ubiory bohaterów komponowały się z naszą paletą barw. Stale wymieniliśmy informacje z ludźmi od efektów specjalnych, bo przecież przestrzeń i barwy musiały tworzyć spójną całość. Muszę też podziękować współpracownikom projektującym i wykonującym dekoracje. Najlepsze storyboardy i studiowanie architektury nie zastąpią ich doświadczenia i wyczucia przestrzeni, którego nabiera się podczas lat pracy. Nemec czuwał nad skonstruowaniem ośmiu dekoracji przedstawiających zakątki nieprzyjaznej planety, a także stację kosmiczną i kosmiczny statek. Co do stacji, ma ona militarno- naukowy, użytkowy charakter, nieco w stylu retro. Podobnie jak  pojazd kosmiczny, którego wygląd był po trosze inspirowany Boeingiem 747. Również budując inne pojazdy, starano się zachować delikatną równowagę między tym, co znane i tym, co futurystyczne. Zbudowano sztuczną tundrę, by precyzyjnie połączyć ją ze zdjęciami z helikoptera wykonanymi w dzikim rejonie Północnego Quebecu. Natomiast scenerię ruin, w których Riddick szuka schronienia, zainspirowało słynne starożytne miasto Petra w północnej Jordanii. 

Wreszcie, specjaliści od efektów specjalnych przygotowali nowe potwory – potężne Szakale i Błotne Demony o niezwykle ostrych ogonach. Stworzono naturalnych rozmiarów lalki i ich komputerowo poruszane odpowiedniki. Efekt ekranowy jest kombinacją pracy animatorów i speców od komputerów. – Zrezygnowałem z animatroniki. Doszedłem do wniosku, że z reguły wygląda nienaturalnie – mówił Twohy. W związku z tym, kierujący lalkami animatorzy musieli spędzić dwa tygodnie w błocie. Ale to się opłaciło. 

Twohy tak podsumowywał pracę nad „Riddickiem”: – Trochę jak Ridley Scott, którego dokonania pilnie śledzę, w moich filmach staram się łączyć elementy fantastyki i wyimaginowanej technologii z tym, co dla widza znajome. Widzę swój film przede wszystkim jako historię walki o przetrwanie. By wydostać się z planety-pułapki, Riddick musi wezwać najemników. To coś w rodzaju „Jeremiaha Johnsona” w kosmosie. Z tym, że to opowieść o wiele mroczniejsza. I to chyba jest właśnie tym, co przyciąga widzów do filmów o Riddicku: mroczny klimat moralnej dwuznaczności, którą emanuje mistrz przetrwania. Można się po nim spodziewać zarówno zimnej bezwzględności, jak i nieoczekiwanego odruchu serca.  

O aktorach 

Vin Diesel (Riddick)

Właśc. Mark Vincent. Jeden z najpopularniejszych gwiazdorów współczesnego kina akcji. Urodził się 18.07.1967 roku w Nowym Jorku. Odniósł kasowe sukcesy w dwóch filmach Roba Cohena – „Szybcy i wściekli” oraz „XXX”. Wychował się w nowojorskim Greenwich Village. Twierdzi, że ma pochodzenie włoskie i afroamerykańskie. Jego matka zajmowała się psychologią i astrologią, przybrany ojciec (biologicznego nie poznał) pracował w teatrze. W wieku siedmiu lat Mark debiutował na scenie Theatre for the New City. Podobno przyszli do teatru z kolegą, by go zdemolować... Jednak chłopiec, zachęcony przez reżyserkę do aktorstwa, pozostał w zespole. Kontynuował sceniczne występy podczas nauki w Hunter College, gdzie studiował literaturę angielską i uczęszczał na kurs kreatywnego pisania. Jednocześnie dorabiał jako bramkarz w modnych nowojorskich klubach. W 1994 wyreżyserował, wyprodukował i zagrał główną rolę w krótkim metrażu „Multi-facial”, prezentowanym na festiwalu w Cannes. Dwa lata później napisał scenariusz do swego pełnometrażowego debiutu (producent, scenarzysta, aktor, reżyser) – „Strays”. Steven Spielberg poprosił scenarzystę Roberta Rodata, by specjalnie dla Diesela dopisał rolę w „Szeregowcu Ryanie”. Potem aktor pracował pod kierownictwem legendarnego reżysera Sidneya Lumeta („Serpico”, „Pieskie popołudnie”) w opartym na prawdziwych wydarzeniach filmie „Find Me Guilty”, gdzie wystąpił jako czterdziestosiedmioletni mafioso, który przez trzy lata, podczas wielkiego procesu mafii, broni sam siebie, rezygnując z adwokata. Z uznaniem przyjęto jego komediowy, nietypowy występ w „Pacyfikatorze”. Diesel powołał do życia, wspólnie z Georgem Zakkiem, firmę produkcyjną One Race Productions. Od dawna planuje film o starożytnym wodzu Hannibalu. Ma dwie siostry i brata Paula Vincenta, który jest montażystą filmowym. 

Filmografia:

1990 – Przebudzenia (Awakenings), 1994 – Multi-facial (kr.m.), 1997 – Strays, 1998 – Szeregowiec Ryan (Saving Private Ryan), 1999 – Stalowy gigant (Iron Giant, tylko głos), 2000 – Pitch Black (Pitch Black),  Into Pitch Black (TV), Ryzyko (Boiler Room), 2001 – Szybcy i wściekli (The Fast and the Furious), 2002 – XXX (XXX), The Knockaround Boys (DVD: Synowie mafii), 2003 – A Man Apart (DVD: Odwet), 2004 – Kroniki Riddicka (The Chronicles of Riddick), The Chronicles of Riddick: Dark Fury (DVD: Kroniki Riddicka: Mroczna furia, tylko głos), 2005 – Pacyfikator (The Pacifier), 2006 – Szybcy i wściekli: Tokio Drift (The Fast and the Furious: Tokio Drift), Find Me Guilty (TVP: Uznajcie mnie za winnego), 2008 – Babylon A.D. (Babylon A.D.), 2009 – Los Bandoleros (kr. m.), 2009 – Szybko i wściekle (Fast & Furious), 2011 – Szybcy i wściekli 5 (Fast Five), 2013 – Riddick (Riddick), The Machine 

Karl Urban (Lord Siberius Vaako) 

Urodził się 7.06.1972 r. w Wellington, w Nowej Zelandii. Do telewizji trafił w wieku 8 lat – zagrał epizod w serialu. Popularność przyniósł mu udział w operze mydlanej „Sortland Street” (1993–1994). Odszedł z telewizji, by rozwijać karierę teatralną. Przełomem był występ we „Władcy pierścieni”, który zaowocował propozycjami udziału w kinowej wersji „Star Treka” i „Dreddzie”. 

Filmografia:

1991 – Shark in the Park (serial TV), 1992 – Chunuk Bair, Homeward Bound (serial TV), 1993 – White Fang (odc. Tough Kid), Shortland Street (serial TV, w latach 1993–1994), 1995 – Riding High (serial TV), Hercules (serial TV, TVP: Herkules, odc. The Green – Eyed Monster, prem. 11.10.1996, odc. Render Unto Caesar, prem. TV 26.11.1998), Xena: Warrior Princess (Polsat: Xena: wojownicza księżniczka, 12 odc. w latach 1996–2001), 1997 – Amazon High, 1998 – Heaven, Via Satellite, 2000 – The Privateers (TV), The Irrefutable Truth about Demons, The Price of Milk, 2002 – Statek widmo (Ghost Ship), Władca pierścieni: Dwie wieże (The Lord of the Rings: The Two Towers), 2003 – Władca pierścieni: Powrót króla (The Lord of the Rings: The Return of the King), 2004 – Kroniki Riddicka (The Chronicles of Riddick), Krucjata Bourne'a (The Bourne Supremacy), 2005 – Doom (Doom), 2006 – Out of the Blue, 2007 – Tropiciel (Pathfinder), 2008 – Comanche Moon (miniserial TV, TVP: Czas Komanczów), 2009 – Black Water Transit, Star Trek (Star Trek), 2010 – Red (Red), And Soon the Darkness (DVD: I zapadła ciemność), 2011 – Ksiądz (Priest), 2012 – Dredd 3D (Dredd), 2013 – W ciemność: Star Trek (Star Trek: Into Darkness), Almost Human (serial TV), Riddick (Riddick), The Loft (w realizacji) 

Jordi Mollà (Santana)

Wszechstronny aktor hiszpański. Urodził się 1.07.1968 roku w Barcelonie. Maluje, pisze, wyreżyserował pięć filmów, w tym dwa krótkie metraże. Studiował w Barcelonie, Budapeszcie, Londynie. Grał w filmach klasyków hiszpańskiego kina – Pedro Almodóvara, Bigasa Luny czy Fernado Colomo. Pojawił się też u Petera Greenewaya. Zwany „hiszpańskim Tomem Cruisem”, dobrze sobie radzi w USA. Największy jego sukces kasowy to występ w „Blow” u boku Johnny'ego Deppa. 

Filmografia:

1988 – Potser no sigui massa tard (kr.m.), 1989 – La granja (serial TV), 1991 – Maria Estudard (TV), Dark Justice (serial TV, odc. Broken Toys, prem. TV 24.05.1991, odc. Judgement Night, prem. TV 22.01.1992), 1992 – Revolver (TV), Jamón, jamón (Canal+: Szynka, szynka), Shooting Elisabeth, El joven Picasso (miniserial TV, Canal+: Młody Picasso), All in the Game (miniserial TV), 1994 – Pronòstic reservat, Historias de la puta mili, Arnau (miniserial TV), Mi hermano del alma, Alegre ma non troppo, Todo es mentira, Le fusol de bois, 1995 – Les hombres siente mientem, Historias del Kronen, Kwiat mego sekretu (La flor de mi secreto), 1996 – La Celestina, 1997 – Perdona bonita, pero Lucas me quería a mí, La cible, La buena estrella, 1998 – Los años bárbaros, El pianista, Dollar for the Dead (TV, wideo: Dolar za martwego), 1999 –  Volavérunt, Nadie conoce a nadie, Segunda piel, 2001 – Blow (Blow), Son de mar, 2004 – Alamo (DVD, TVP: Alamo), 2005 – Ausentes, 2006 – Antonio guerriero di dio, Il mercante di pietre (DVD: Szlachetny kamień), GAL, 2007 – Cinemart, Cravaggio (TV), Elizabeth: Złoty wiek (Elizabeth: Golden Age), Sultanes del Sur, 2008 – Che: Part Two (DVD: Che – Boliwia), Stevie (TV), Inconceivable, La conjura de El Escorial (Canal+: Spisek w Eskurialu), 2009 – El cónsul de Sodoma, Ce n'è per tutti, 2010 – The Making of Plus One, Zenitram, Bunraku, Wybuchowa para (Knight and Day), Inhale, 2011 – Gdy budzą się demony (There Be Dragons), Colombiana (Colombiana), 2012 – 100 metri dal paradiso, Una pistola en cada mano, 2013 –  Riddick (Riddick), I Brake for Gringos (w realizacji)

O twórcy filmu 

David Twohy (scenariusz i reżyseria)

Amerykański reżyser i scenarzysta. Urodził się 18.11.1955 roku w Los Angeles. Ukończył California State University na wydziale radiowo-telewizyjnym. Początkowo myślał o karierze aktorskiej, ale gdy występował w filmie studenckim, zaczął pisać do niego dialogi. To sprawiło, że postanowił poszukać dla siebie miejsca po drugiej stronie kamery. Uznanie zdobył jako scenarzysta, pracując od końca lat 80. i specjalizując się w fantastyce i kinie akcji. Napisał między innymi scenariusze: „Critters 2” (1988), „Warlock” (DVD: „Czarnoksiężnik”, 1989), „Ścigany” (1993, współscenarzysta), „Na granicy ryzyka” (1994), „Wodny świat” (1995, współscenarzysta), „G.I. Jane” („G.I. Jane”, 1997, współscenarzysta), „Impostor – test na człowieczeństwo” („Impostor”, 2001, współscenarzysta), „Kroniki Riddicka: Mroczna furia” (wideo, kr.m., 2004, współscenarzysta), „Riddick: Blindsided” (2013, kr.m.). Wystąpił jedyny raz jako aktor w „Ciśnieniu”, w roli brytyjskiego kapitana. Poprosił, by reżyserowali go występujący w filmie aktorzy. Nakręcono aż 26 dubli sceny z jego udziałem, podczas której wypowiadał jedynie osiem słów. Napisał też odrzucony scenariusz do „Obcych 3” oraz „Jestem legendą” dla Ridleya Scotta z Arnoldem Schwarzeneggerem – wedle koncepcji Twohy'ego, film miał się obyć bez dialogu, ale wytwórnia Warner nie zaakceptowała tekstu. 

Filmografia (jako reżyser):

1992 – Timescape (TVP: Ucieczka w czasie), 1996 – Spotkanie (The Arrival, także scenariusz), 2000 – Pitch Black (także współscarzysta), 2002 – Ciśnienie (Below, także scenariusz), 2004 – Kroniki Riddicka (The Chronicles of Riddick), 2009 – Wyspa strachu (The Perfect Getaway, także scenariusz), 2013 – Riddick (Riddick),  „Riddick: Blindsided” (2013, kr.m., także scenariusz)
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